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W rocław , 4. XI. 1989 r.

CZEKANIE NAS CUD

M inął m ie s ią c  rządów  g ab in e tu  
Tadeusza M azowieckiego. Naszego P re ­
m iera . D o tk n ię c ia  c z a r o d z ie js k ie j  
r ó ż d ż k i  n ie  b y ło . Ceny ro s n ą  n a d a l, 
p rodukcja  spada . Oznacza to  n ie  t y l ­
ko, ż e  w n a jb l i ż s z e j  p r z y s z ło ś c i  
p ó łk i  sklepowe s i ę  n ie  z a p e łn ią ,  a le  
j e s t  groźnym symptomem w ciąż  z łe g o  
s ta n u  g o sp o d a rk i. N a jb l iż s z a  p rz y sz ­
ł o ś ć  b ę d z ie  zapewne g o rsz a , potem 
z a ś  może zaznaczać s i ę  poprawa, o 
i l e  n ie  wydzrzy s i ę  c o ś ,  co 
p r z e k r e ś l i  w sze lk ie  ra c jo n a ln e  k a l ­
k u la c je  i  w szy s tk ie  n a d z ie je ,  u trw a­
l i  b ie d ę : -sk ru p u la tn ie , rów niu tk im i 
porcjam i d z ie lo n ą  m iędzy w szystk ich  
o b y w a te li. No, może praw ie w szyst­
kim, tym sto jący m  b l i ż e j  w ładzy b ę ­
d z ie  n ieco  l e p i e j .

Groźba pow tórk i z h i s t o r i i  - 
powrotu rea ln eg o  so c ja lizm u  z jego 
brakiem  perspektyw  i  nudnym o p ty ­
mizmem gazetow ej papki -  n ie  j e s t  
czczym wymysłem. Przebudowa gospo­
d a rk i i  dem okracja p o lity c z n a  n ie  
muszą skończyć s i ę  happy endem. 
Wymagają, czasu  i  sp o k o ju . D ete r­
m in a c j i ,  a le  i  m ądrej rozw agi. 
Wszystko po t o ,  by z n a le ź ć  p r z e j ś ­
c ie  m iędzy S c y l lą  puczu ze s tro n y  
kom unistycznej konserwy, k o n tro lu ­
j ą c e j  wojsko i  p o l i c j ę ,  a Charybdą 
niekontro low anego  sp o łeczn eg o  wybu­
chu . Kluczem do p r z y s z ło ś c i  s ą  re a k ­
c je  zw ykłych, zrozpaczonych c z ę s to  
lu d z i ,  d ręczonych  co d z ie n n ą  s z a rp a ­
n in ą .  Czy z ro z u m ie ją  on i sen s  wyrze­
cz eń  i  oczekiw ania? Czy z a a k c e p tu ją

p o l i ty k ę  układów  z ludźm i tkwiącymi 
po uszy  w sta ry m , skompromitowanym 
porządku? R ezygnacji z porachunków i 
odwetu? A p rz e c ie ż  n ie  ma tu  a l t e r ­
natywy, j e ż e l i  n ie  chcemy ra z  j e s z ­
cze okazać s i ę  Polakami mądrymi po 
sz k o d z ie . Żyjemy w czasach  p r z e j ś ­
ciowych. Coś s i ę  p r z e s i l a ,  co ś s i ę  
tw orzy . Pow ołanie k o a licy jn eg o  g a b i­
n e tu  zachw ia ło  s ta b iln y m , dwubiegu­
nowym obrazem rz e c z y w is to ś c i ,  ro z ­
d a r te j  m iędzy "nas" o raz  "tam tych". 
W iele symptomów św iadczy  ta k ż e  o 
tym, i ż  ta k ż e  śro d o w isk a , p o ję c ia  i 
sym bole, d o tą d  bez z a s tr z e ż e ń  uwa­
żane za "sw oje", n ie  s ta n o w ią  mono­
l i t u .  S po łeczeństw o  okazało  s i ę  two­
rem zróżnicow anym , tak  pod- względem 
światopoglądowym  i  po litycznym , jak 
i  m a te ria ln y ch  in te re só w . Można nad 
tym ubolew ać, a le  l e p ie j  s i ę  pogo­
d z i ć :  w szystk ie  normalne . sp o łe c z e ń ­
stwa s ą  tworami na sw ój sposób  wewnę­
t r z n i e  zantagonizow anym i, w ła śn ie  
p lu ra l is ty c z n y m i.

Wśród w ielu  u m ie ję tn o ś c i ,  k tó re  
musimy p o s i ą ś ć ,  zn a jd u je  s i ę  ta k ż e  
sz tu k a  prowadzenia sporów . Chodzi o 
t o ,  by umieć o tw arc ie  i  uczciw ie 
o k r e ś la ć  swoje stanow isko , a b ro n ią c  
go, umieć g ra ć  f a i r .  Bez s ię g a n ia  do 
pokładów  z a s ta rz a ły c h  n ie n a w iśc i, 
ir ra c jo n a ln y c h  f o b i i  i up rzedzeń , 
s t r a c h u . A ta k ż e  chc iw ości i z a ­
w iś c i .  Naszym przeciw nikiem  być mu­
s z ą  n ie  ty lk o  k om un iści, a le  i  nasza 
w łasna n ie to le r a n c ja ,  z a c ie trz e w ie ­
n ie  i  a ro g a n c ja , k tó rym i zrażam y 
lu d z i ,  z a s łu g u ją c y c h  na p o zy sk an ie .

Kruchy nasz s ta te c z e k  w yruszy ł w
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----------------------------------------- i  n f o r

d łu g ą  tru d n ą  p o d ró ż . B urty  p rz e c ie ­
k a ją ,  w maszynie j e s t  p ia se k , a 
za ło g a  k o rzy sta  z zapasów barku , do 
k tó reg o  wręczono j e j  k lu c z e . Oby 
n ie b io sa  o k az a ły  s i ę  łaskaw e, a  mo­
rze  -  spokojne.

red a k c ja

2 UNIWERSYTETU

O ś w i a d c z e n i e

Dzień E dukacji Narodowej stanow i 
je d n ą  z n ie lic z n y c h  o k a z ji  uhonoro­
wania lu d z i p o św ięca jący ch  swe s i ł y  
d la  sprawy n au czan ia . T radycy jn ie 
przyznawane s ą  wówczas doroczne na­
grody za p ra c ę  naukową, dydaktyczną 
i  o rg a n iz a c y jn ą . Nie neg u jąc  r o l i  
pracowników a d m in is t ra c j i  i  osób 
p e łn ią c y c h  fu n k cje  o rg an izacy jn e  w 
U niw ersy tecie przypominamy, że  d z ie ń  
ed u k acji z samej nazwy j e s t  św ię tem  
przede wszystkim n a u c z y c ie l i .  W 
związku z powyższym wyrażamy 
oburzen ie z tego  powodu, i ż  Władze 
U czelni z o k a z ji Dnia Edukacji 
Narodowej w y ró ż n iły  wręczeniem  
nagród podczas u ro c z y s to ś c i  ogó lno - 
u n iw ersy te ck ie j ty lk o  pracowników 
naukowych p e łn ią c y c h  funkcje  admi­
n is t ra c y jn e  o raz  etatow ych pracow ni­
ków a d m in is t r a c j i .  C ałkow ite pomi­
n ię c ie . n a u c z y c ie li akadem ickich 
stanow i, naszym zdaniem , p rzy k ła d  
dom inacji urzędników  nad natiką i  na­
uczaniem.

Wrocław, 26.10.1989 r .

Prezydium K om isji Zakładowej 
NSZZ " S o lid a rn o ść "

W SPRAWIE STATUSU "KOMUIKATÓW"

Z in ic ja ty w y  Prezydium Komisji 
Zakładowej w dniu  26-go p a ź d z ie rn ik a  
b r . d o sz ło  do sp o tk a n ia  r e d a k c ji

m a c j e ------------------------------------------

"KOMUNIKATÓW z Prezydium . Rozmowy 
p rz e b ie g a ły  w s z c z e re j  i  k o le ż e ń s ­
k ie j  a tm o sfe rze . Omówiono sze reg  
spraw  zw iązanych z wydawaniem n asze­
go pism a. Na zakończen ie  sp o tk an ia  
s tw ie rd zo n o , ż e  b ezp o śred n ie  rozmowy 
s ą  bardzo k o rzystne  i  winny być kon­
tynuowane w p r z y s z ło ś c i .

W wyniku przeprowadzonych rozmów 
Prezydium  Kom isji Zakładowej wyzna­
c z y ło  L o thara  H erbsta na łą c z n ik a  
m iędzy Prezydium  a r e d a k c ją  "KOMUNI­
KATÓW".

Prezudium K om isji Zakładowej
NSZZ "S o lid a rn o ś ć "  .

Redakcja "KOMUNIKATÓW"

L-4
Zwracam s i ę  z uprzejmym zapy­

tan iem  do D zia łu  Kadr: d laczego  mia­
now icie , na podstaw ie ja k ie g o  p rz e ­
p is u ,  kadry  do każdego zw o ln ien ia  na 
o p ie k ę  nad chorym d zieck iem , r o d z i­
cem czy w spółm ałżonkiem  ż ą d a j ą  p i ­
semnego o św iad czen ia , ż e  ta k ie  zwol­
n ie n ie  s i ę  "zw o ln ien io b io rcy "  n a le ­
ży ?  Takie ż ą d a n ia  s ta w ia ją  w b rzyd­
kim ś w ie tle  ta k  le k a rz a ,  k tó r y  zwol­
n ie n ie  w ystaw ia, jak  i  te g o , k tó ry  
to  zw oln ien ie  o trzym uje . Czyżby wo­
tum n ie u fn o ś c i i  w ie lo k ro tn ie  powta­
rzane?

"Komunikaty" c z e k a ją  na w y jaś­
n ie n ie  t e j  -  p rzy zn ac ie  Państwo -  
dziw nej s y tu a c j i .

a tg

Z REGIONU

NOWE PISMO

Z s a ty s f a k c ją  n a le ż y  odnotować 
ukazan ie s i ę  nowego ty t u ł u  p rasy  
związkowej p t .  " S o lid a rn o ś ć  J e le n io ­
g ó rsk a"  . J e s t  to  dwutygodnik TZ Re­
g ionu  NSZZ S o lid a rn o ść  i  Rady Woje­
w ódzk ie j Rolników Indyw idualnych So­
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i n f o r m a c j e

l id a r n o ś ć .  Czasopismo na 8 s tro n a c h  
(numer 9) porusza p rzede w szystkim  
sprawy R egionu, w ie le  j e s t  a r ty k u łó w  
in te rw ency jnych , o k o lic z n o ś ć  i  owych, 
poza o czy w iśc ie  in fo rn a c jam i o g ó l­
nymi. Cenne j e s t  o tw arc ie  łam gaze­
ty  d la  in fo rm ac ji i  komunikatów in ­
nych, n ie z a le ż n y c h  g ru p , o raz 
prowadzenie ru b ry k i "Prawo r e p l i k i ” , 
w k tó r e j  publikowane s ą  odpowiedzi 
na z a rz u ty . W te n  sposób  mogą wypo­
w iadać s i ę  ob ie s tro n y  op isanych  w 
a r ty k u ła c h  k o n flik tó w . Pismo j e s t  
redagowane żywo, k o n k re tn ie , i n t e r e ­
s u ją c e  n ie  ty lk o  d la  Regionu.

. BK

KONFERENCJA PRASOWA WŁ.FRASUNIUKA

Odbyła s i ę  23 p a ź d z ie rn ik a  b r .  o 
godz. 1 2 - te j  w gmachu RKW. Rzecznik 
Prasowy RKW L.Turko z a p ra s z a ją c  na 
n i ą  re d a k c je  pism  związkowych o s te n ­
ta c y jn ie  pom inął n a s z ą  re d a k c ję .

( j )

WYBORY W REGIONIE

Zgodnie z in fo rm a c ją  z poprzed­
n iego  numeru, w dn iu  18 p a ź d z ie rn ik a  
b r .  w s a l i  Domu K u ltu ry  p rzy  u l .  
M azowieckiej odbyło  s i ę  sp o tk a n ie  z 
przew odniczącym i K o n is ji Zakładowych 
z Regionu Dolny Ś lą s k  pośw ięcone 
p r e z e n ta c j i  i  omówieniu wyników kon­
s u l t a c j i  w zakładowych o rg a n iz a c ja c h  
naszego Związku nad p ro jek tem  Ordy­
n a c j i  Wyborczej Regionu.

( j )

Z KRAJU

PRZEGLĄD WYDARZEŃ

■ P ow stało  PSL " S o lid a rn o ś ć ” . Spowo- 
dowowało to  pewne zam ieszan ie  w ru ­
chu ludowym.

a  Trwa sp ó r  o p o lity c z n e  n as tęp stw a  
o g ło sz e n ia  p o lsk ic h  autonomicznych 
okręgów  na L itw ie . P o lacy  z L itw y s ą  
oburzen i na pouczenia z P o ls k i ,  
a  R ozpadają s i ę  k o le jn e  ogniwa PRON. 
a  K olejne g aze ty  s t a r a j ą  s i ę  zmie­
n ić  w in ie ty  swoich ty tu łó w  (wśród 
n ich  we W rocławiu Słowo P o ls k ie ) .  
Redakcje i  l i n i a  p o lity c z n a  p o zo sta­
j ą  bez zmian!
e  Zanotowano sp ó r  OKP -  SD czy j e ­
steśm y  ju ż  na t y l e  suw erenni aby 
P o lsk ę  nazywać R z e c z p o sp o litą  (bez 
przym iotników ) a o r łu  dodać koronę. 
OKP tw ie rd z i ,  ż e  n ie .  
a  Ujawniono (Z. B u jak), że  mogło 
d o jś ć  do k o a l i c j i  c z ę ś c i  " S o lid a r ­
n o ś c i"  z re fo rm ato rsk im  odłamem PZPR 
(zam ias t SD i  ZSL). 
e  Gdyby w tym m ie s ią cu  odby ły  s i ę  
wybory do p arlam en tu , to  ty lk o  3% 
e le k to r a tu  (810 t y s . )  opow iedzia łoby  
s i ę  za PZPR ( l i c z y  ona 2 min c z ło n ­
ków) .
b  T rw ają  "p o p u lis ty c zn e "  a k c je  p ro ­
te s ta c y jn e  OPZZ. Miodowicz odmówił 
b ra n ia  u d z ia łu  w p racach  zjazdowych 
PZPR i wraz z Schaffem chce tw orzyć 
nową p a r t i ę  Ruchu Ludzi P racy . 
(Beton tw a rd n ie je )
a  Podczas n iedaw nej a k c j i  p r o te s ta ­
c y jn e j  n ie k tó ry c h  placówek s łu ż b y  
zdrow ia t e  o ś ro d k i,  k tó r e  pracow ały , 
otrzym ywały te le f o n y ,  z p rośbam i o 
p rz y łą c z e n ie  s i ę  do s t r a j k u .  Kto 
d zw o n ił, n ie  wiadomo, zap y tan i od­
k ła d a l i  słuchaw kę , 
a  Podczas a k c j i  p ik ie to w an ia  budy­
nku sejmowego, p o d ję teg o  p rzez  g rupę 
ak tyw istów  OPZZ, A lfred  Miodowicz 
zapow iadał ro z p o c z ę c ie  a k c j i  p r o te s ­
ta c y jn y c h  "w wybranych zak ładach  
k r a ju " .  Ciekawe, czy s t r a j k i  w o ś ­
rodkach s łu ż b y  zdrow ia s ą  pierwszym 
krokiem .
b  1 3 .X p rzed  budynkiemRUSW w K oło­
brzegu detonow ał s i l n y  ładunek wy­
buchowy .
b  Rozwiązano ZOMO, tw orząc w jego 
m ie jsc e  je d n o s tk i p rew encyjne. Na
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i n f o r m a c j e

u l .  W itolda bez zm ian, a ch ło p cy  z 
Wrocławia w ypadli rów nie dobrze w 
Chorzowie jak  n as i p i łk a r z e .
■ KPN szuka lo k a l i  na d z i a ła ln o ś ć ,  
chce p rz e ją ć  s ie d z ib y  po PRON.
■ W P olsce p rzebyw ali: Czesław  Mi­
ło s z ,  h iszp ań sk a  para k ró lew ska i  b . 
p rezyden t F ra n c ji  W alery G iscard  
d 'E s ta ig n .
■ Na Zgromadzeniu Ogólnym NZ min. 
Skubiszewski mówił o suw erenności 
P o ls k i ,  min. Genscher o n ie k w e s tio ­
nowani u p o lsk ic h  g ra n ic ,  a min. 
Szewardnadze o poparc iu  d la  rząd u  
k o a licy jn eg o  w P o ls c e .
a  Po 50 la ta c h  powraca do P o lsk i 
nuncjusz a p o s to ls k i .  Na k o n se k ra c ji 
w Watykanie obecny b y ł p rem ier, 
a Nie budzi obecnie w ą tp liw o śc i 
f a k t ,  ż e  śm ie rć  k s . S tefan a  N ied z ie - 
laka b y ła  wynikiem morderstwa 
s tw ie r d z i l i  pełnom ocnicy k u r i i  
w arszaw sk ie j, po a n a l iz ie  p rz e d s ta ­
wionych m a te ria łó w  ś le d z tw a , 
a Łam iąc t r a d y c je  sk ła d a n ia  p ie r ­
w szej w izyty w ZSRR, prem ier u d a ł 
się- z o f i c j a ln ą  w izy tą  do Włoch. 
Tematem wiodącymx b y ły  kw estie  
gospodarcze. P rasa  w łoska nawoływała 
do pomocy P o lsc e . P rem ier Mazowiecki 
s p o tk a ł  s i ę  w Watykanie z papieżem  
Janem Pawłem I I ,  d z ię k u ją c  Ojcu Sw. 
za wkład w pokojowe przem iany p o l i ­
tyczne w ojczystym  k ra ju ,  
a O śr . Bad. Op. P u b l. p o d a ł , ż e  w 
tym m iesiącu  zanotowano spadek 
p o p u la rn o śc i w szystk ich  s i ł  w P o lsce  
(op rócz K o ś c io ła ) . Według tych  s a ­
mych badań je ste śm y  większymi o p ty ­
m istam i, a l e  t e ż  uważamy, ż e  n a s t ro ­
je  sp o łeczn e  spowodowane s y tu a c ją  
gospodarczą s ą  z ł e .  
a Odbyło s i ę  sp o tk a n ie  posłów  OKP z 
szefem  R i  TV. P osłow ie s tw ie r d z i l i ,  
ż e  w iele  s i ę  .1̂  zm ien iło  w t e j  
i n s t y t u c j i .
a fkwa b o jk o t studium  wojskowego na 
w ięk szo śc i u c z e ln i w k ra ju .
■ P race rzą d u  skupione s ą  przede 
wszystkim na kw estiach  gospodarczych

i  o s ło n y  najuboższych .
■ P rzez P ra g ę , B udapeszt, i  Warszawę 
trw a eksodus obyw ateli NRD do RFN.
a Do k ra ju  p rzy b y ła  d e le g a c ja  
P o lo n ii  am ery k ań sk ie j. Tematem nr 1 
j e s t  pomoc finansow a i  gospodarcza 
d la  k ra ju .
■ Nadal trw a w zrost cen a r ty k u łó w . W 
p a ź d z ie rn ik u  p o d ro ż a ła  min. benzyna, 
komunikacja i  w ę g ie l.
■ P rem ier Mazowiecki z o s ta ł  zap ro ­
szony do Moskwy
■ N a s tą p i ła  zmiana w ustaw ie  o 
in d e k sa c ji  z p o ś re d n ie j na wyró­
wnawczą.
■ Zmarł se n a to r  E. Osmańczyk.
m Na nowo ro z g o rz a ł k o n f l ik t  w 
s łu ż b ie  zdrow ia. Powodem j e s t  
sk a n d a liczn a  s y tu a c ja  w polskim  
s z p i ta ln ic tw ie  i  z a ro b k i,  s e n a to r  
Kuratowska j e s t  przeciw na s tra jk o m . 
b Sejm ma ro z p a trz e ć  nową ustaw ę o 
s p ó łd z ie lc z o ś c i .  W p an ik ę  w padli 
m o n o p o liśc i. Społem p r o te s tu je .  
b  Rząd r a tu j ą c  b u d że t wprowadzi 
o b lig a c je  skarbu  państw a. 
b  P ow stało  konto SOS pomocy d la  
najuboższych .
a  Wybory u z u p e łn ia ją c e  w P io trkow ­
skim p rz y n io s ły  sukces " S o lid a rn o ś ­
c i  Ale ponad 85% uprawnionych 
n ie  pofatygow ało  s i ę  do u rn .

P . Skrzywanek

POLEMIKI

INCYDENT

Na rę c e  re d a k c ji  w o ły n ę ły  dwie 
r e la c je  d o ty czące  żenującego incyden­
t u ,  k tó ry  z d a rz y ł s i ę  na ze b ran iu  
Wojewódzkich Kom isji Wyborczych 18 
p a ź d z ie rn ik a  b r .  Prowadzący s t o l i k  z 
p ra s ą  s tu d e n c i z o s t a l i  pouczeni o 
swoich prawach a ta k ż e  prerogatyw ach 
gospodarza . Publikujem y obydwa doku­
menty, p ragnąc  by ta k ż e  n a s i c z y te l ­
n ic y  mogli w yrobić so b ie  po g ląd  na 
t ę  spraw ę.
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p o l e m i k i

I

N ieza leżn e  Z rzeszen ie  S tudentów
Akademia R o ln icza
50-375 Wrocław ul.C .N orw ida 25

Wrocław 23 .10 .89  r .

R egionalna Komisja Wykonawcza 
NSZZ "S" Regionu Dolny Ś lą s k

Je d n ą  z p rz e s ła n e k , motywacji 
pow stania NZS-u b y ło  d ą ż e n ie  do 
u rz e c z y w is tn ia n ia  podstawowych praw 
k o n sty tu cy jn y ch  jak  w olność słow a , 
p ra sy . P rzez  c a ły  o k res  sw oje j 8 - le -  
t n i e j  d z i a ła ln o ś c i  NZS wydawał 
w łasne n ie z a le ż n e  pism a, a ta k ż e  
s t a r a ł  s i ę  promować p ra s ę  n ie z a le ż n ą  
wydawaną p rzez  inne o rg a n iz a c je .

D latego t e ż  nasze sz cz eg ó ln e  za ­
n ie p o k o jen ie  w yw ołał in c y d e n t, k tó ry  
m ia ł m ie jsce  na ze b ran iu  Wojewódz­
k ic h  K om isji Wyborczych z przewod­
n iczącym i K om isji Zakładowych NSZZ 
"S" w d n iu  18 .10 .89  r .

Na p o le ce n ie  rz e c z n ik a  prasowego 
RKW p . Ludwika Turko, z a s tę p c a  p rz e ­
w odniczącego RKW p. Bogdan Karauda 
n ak a za ł studentom  prowadzącym s to l ik  
z p r a s ą ,  u su n ię c ie  dwóch ty tu łó w : 
pism SW "S o lid a rn o ś ć  W alcząca" o raz  
b ro szu ry  K rzy sz to fa  Wyszkowskiego 
"Spod s t o ł u " .  Dopilnowanie wykonania 
p o le c e n ia  p . Karauda z l e c i ł  jednemu 
z porządkowych o raz  z a g r o z i ł  usu­
n ię c ie m  naszych k o lp o rte ró w  w wypad­
ku n ie  dostosow ania s i ę  do z a le c e ń .

J e s t  to  n iew ą tp liw e o g ran ic ze n ie
w o lnośc i p ra sy  poprzez d z i a ła n ie  t y ­
pu p o lic y jn e g o .

za K om isję U cze ln ian ą  
NZS AR 

( . . . )
przew . Bogdan R ąp a ła

I I

Drodzy k o le d z y ,

W waszym p iśm ie  z 23-go p a ź ­
d z ie rn ik a  s ta w ia c ie  z a rz u t o g ran i­
cz en ia  w olnośc i  p ra sy  p rze z  RKW po­
p rze z  " d z ia ła n ia  typu p o lic y jn e g o " . 
Uzasadnieniem  tych  o sk arźert j e s t  in ­
c y d e n t, k tó r y  m ia ł  m ie jsce  na zebra­
n iu  Wojewódzkich Komisji Wyborczych 
z  przewodniczącym i K om isji Zakłado­
wych NSZZ "S o l id a r n o ś ć " w dniu  18 . X. 
1989 r .  Prawdą j e s t ,  ż e  wraz z z a s ­
tę p c ą  RKW -  Bogdanem Karaudą -  po­
le c i  Tern u su n ię c ie  ze s to l ik a  NZS-u 
AR p u b lik a c je  wydane p rzez  "S o lid a r ­
n o ść  W alczącą". Zanim zo s ta n ę  jednak 
bezpowrotnie  p o tę p io n y  chciałbym  wy­
j a ś n i ć  genezę  te g o , p rz y z n a ję , god­
nego ubolewania zd a rze n ia .

Organizatorem i  gospodarzem zeb ­
ran ia  1 8 -go p a ź d z ie rn ik a  b y ła  Regio­
n a lna  Komisja Wkonawcza. Dobre oby­
c z a je  wymagają, aby ewentualna  d z ia -  
ł a l n o ś ć  handlowa b y ła  uzgodniona u- 
p rzed n io  z organ iza to ram i. Ten pods­
tawowy wymóg n ie  z o s t a ł  s p e łn io n y  
p rze z  Waszych ko lpor te rów . P rzy  ca­
łym  szacunku d la  g o ś c i ,  gospodarz  ma 
prawo oczekiwać uszanowania panu ją ­
cych w domu zwyczajów. RKW n ie  pro ­
wadzi k o lp o r ta ż u  wydawnictw "S o l i ­
d a rn o śc i  Walczące j " ,  podobnie jak  
n ie  prowadzi k o lp o r ta ż u  wudawnictw 
OPPZ, czy  "Trybuny Ludu". Nie prowa­
d z i  t e ż  k o lp o r ta ż u  w ielu innych wy­
dawnictw,  bo n ie  j e s t  to  j e j  obo­
wiązkiem .

" S o lid a rn o ść  W alcząca" o k r e ś la  
s i e b i e  jako n ie p o d le g ło śc io w ą  o rg a­
n iz a c ję  p o l i t y c z n ą , jednak j e j  o s­
ta t n i a  d z i a ł a l n o ś ć  ogranicza  s i ę  
niemal w y łączn ie  do walki z nurtem  
" S o l id a n o śc i"  związanym  z Krajową 
Komisją  Wykonawczą. Polem iki na t e ­
mat metod d z ia ł a n ia  " S o lid a rn o ś c i"  
zw iązane np . ze s z c z e c iń s k ą  Grupą 
Roboczą,  m ają p rz y  ca Tej sw oje j o s­
t r o ś c i  cha ra k te r  wewnątrzzwiązkowy.
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k o m e n t a r z e

Dz i  a tan  i a "S o l id a r n o śc i  W alczącej"  
t ra k tu je m y  jako antyzwiązkowe.

Szanując odmienność poglądów SW 
n ie  zamierzamy ich  jednak sami r o z ­
powszechniać. W szys tk ie  powyższe  u- 
wagi do tyczące  k o lp o r ta ż u  d o ty czą  
bezpośrednich  d z i a ł a ń  Regionalnej  
Komisji Wykonawczej.  n ie  i s t n i e j ą  
żadne nakazy , c z y  ogran iczen ia  do­
ty c zą c e  rozpowszechniania prowadzo­
nego p rzez  poszczegó lne  Komisje Zak- 
tad  owe. J e s t  to  wewnętrzna sprawa 
za in teresow anych Kom isji i  RKW n ig ­
d y  tu  n ie  ingerowata oraz n ie  zamie­
rza  tego  ró w n ież  c z y n ić  w p r z y s z ł o ś -  
c i .  Tym bardze j  n ie  zamierzamy w pły-  
wać na p l i  t y k ę  ko lpor ta żow ą  N ieza ­
le żnego  Z rzeszen ia  S tudentów . M yś lę ,  
ż e  wzajemne zrozum ienie  pozwoli nam 
w p r z y s z t o ś c i  un iknąć przykrych  n i e ­
porozumień , jak to ,  k t ó r e  b y to  p r z y ­
czyną  powstania tego  pism a.

Ł ą c z ę  se rdeczne pozdrowienia

( ....................................)
Rzeczn ik  prasowy RKW 

NSZZ "S o l id a rn o ść "  Regionu Dolny
Ś l ą s k

Ludwik Turko

KOMENTARZE

ZLIKWIDOWAĆ JESZCZE JEDEN MONOPOL 
ADMINISTRACJI

Uwagi o dz i a t a l n o ś c i  Komisji Odwo­
ław cze j  w sprawach r e k r u ta c j i  na 
s tu d i a ) .

D z ia ła ln o ść  ko m is ji egzam inacyj­
nych, a zw łaszcza t ry b  odwołań w 
sprawach p rz y ję ć  na s tu d ia  budzą od 
l a t  emocje i  n ie  zawsze pochlebne 
o p in ie ,  k tó re  b o le ś n ie  i  n ie sp ra w ie ­
d liw ie  posądzeniam i o s t r o n n ic z o ś ć ,  
p ro tekc jon izm , czy w ręcz n ie u c z c i­
wość mogą dotykać lu d z i p o św ięca­
ją cy c h  w ie le  czasu  i w y siłk u  spraw ie 
n a jlep szeg o  doboru kandydatów . P rz e ­

c iw staw ien ie  s i ę  tym, ja k ż e  krzyw­
dzącym -  j e ś l i  n ieuzasadn ione 
op in iom ,, możliwe j e s t  ty lk o  wów­
c z a s , gdy w postępow aniu r e k r u ta c y j­
nym na żadnym jego  e ta p ie  n ie  b ęd z ie  
d z i a ła ń  mogących budzić  w ą tp liw o śc i , 
j e ś l i  stosowane k r y te r ia  b ę d ą  zaw­
sze ja sn e  i  równe d la  w szystk ich . 
U cz es tn icz ąc  od l a t  w kom isjach eg­
zam inacyjnych w ie lo k ro tn ie  s tykałem  
s i ę  z o p in ią  / i  to  w k ręgach  un iw er­
s y te c k ic h / ,  ż e  najm niej ja sn e  s ą  
k r y te r ia  według k tó ry c h  obsadzane s ą  
tzw . "m iejsca  r e k to r s k ie " ,  i  że  
w ła ś n ie  poprzez t e  m ie jsca  na s tu d ia  
d o s ta ją  s i ę  kandydaci n a j s ł a b s i ,  ze 
szkodą d la  ty c h , k tó rz y  np. dobrze 
z d a l i  egzaminy w stępne , a le  z braku 
punktów dodatkowych n ie  mogli zna­
l e ź ć  s i ę  na l i s t a c h  og łaszanych  w 
l ip c u .  I l e  w tych  o p in iach  prawdy 
w iedzą ko ledzy  in te r e s u ją c y  s i ę  
spraw ą egzaminów w stępnych , k tó rz y  z 
pew nością  p o t r a f i l i b y  z n a le ź ć  odpo­
w iednie p rzy k ła d y  n a ru sz a n ia  k o le j ­
n o śc i punktowej na l i s t a c h  odwoław­
czych .

We w rześn iu  b r .  m iałem  o k a z ję  
u c z e s tn ic z y ć  w ko m is ji odw oław czej. 
Moje uwagi b ę d ą  zatem  d o ty c z y ły  
ty lk o  jednego p o s ie d z e n ia , k tó reg o  
celem  b y ło  w y p ełn ien ie  p o z o s ta ły c h  w 
d y sp o z y c ji Kom isji 10% o g ó ln e j 
l ic z b y  m ie jsc . P o d ję to  wówczas 
sz e re g  d e c y z j i ,  k tó r e  być może, a 
może nawet zapewne, w c a ło ś c i  s ą  
s łu s z n e ,  a l e  ja  ,  ja k lo  u c z es tn ik  
/jednorazow o? K om isji, n ie  p o tr a ­
f iłb y m  z całym  przekonaniem  s tw ie r ­
d z i ć ,  i ż  n ie  mam w ą tp liw o śc i 
do tyczących  try b u  j e j  /K o m is ji/ 
d z i a ła n ia  i  p o d ję ty ch  d e c y z j i .  
P rzede w szystkim  d la te g o , ż e  p rzy  
u s ta la n iu  p ro p o zy c ji n ie  u c z e s t­
n ic z y l i  a n i o s o b iś c ie ,  an i poprzez 
formułowane p rzez  s ie b ie  s u g e s tie  
lu d z ie  n a j l e p i e j  z n a ją c y  kandydatów, 
c i  k tó rz y  s ty k a l i  s i ę  z n im i, c z y li  
cz łonkow ie ko m is ji egzam inacyjnych. 
O bow iązujący t ry b  postępow ania do­

6



k o m e n t a r z e

p u sz c z a ł bowiem do rozpa tryw an ia  
ty lk o  przypadków kandydatów , k tó rz y  
z ł o ż y l i  odw ołania do R ek to ra , pod­
czas gdy s u g e s tie  k o m is ji egzam ina­
cyjnych / j e ś l i  b y ły /  m u sia ły  
do tyczyć w szystk ich  zd a ją cy c h . W 
b ieżącym  roku podania o ponowne ro z ­
p a trz e n ie  ich  spraw  z ło ż y ło  ty lk o  
oko ło  połowy kandydatów , k tó rz y  zda­
l i  egzamin i  n ie  z o s ta l i  p r z y ję c i  na 
s tu d ia .  Rodzi s i ę  zatem p y ta n ie , czy 
p o z o s ta l i  n ie  p i s a l i  odw ołań w p e łn i  
świadomie rez y g n u jąc  z i s t n i e j ą c e j  
sz an sy , czy może r a c z e jn ie  w ie d z ie li  
lub  zapom nieli o j e j  i s t n ie n i u .  Aby 
w ięc n ie  skrzyw dzić żadnego z 
kandydatów n a le ż a ło b y  p r z y ją ć ,  że  
ty lk o  wyraźne o św iadczen ie  z a in te ­
resowanego o re z y g n a c ji  ze s ta r a n ia  
s i ę  o p r z y ję c ie  na s tu d ia  może 
stanow ić  podstaw ę do w y łąc ze n ia  jego 
dokumentów z postępow ania odwoław­
czego . 2e  j e s t  to  m niej wygodne d la  
K om isji? N iew ątp liw ie  t a k ,  a le  
p rzynajm nie j n ik t  n ie  b ę d z ie  w s t a ­
n ie  wysunąć z a rz u tu , ż e  z winy 
u c z e ln i n ie  s k o r z y s ta ł  z m o ż liw o śc i. 
Taki try b  z a ła tw ia n ia  p o zw o liłb y  
rów n ież  na w z ię c ie  pod uwagę w szyst­
k ich  o p in i i  k o m is ji egzam inacyjnych, 
k tó re  p rz e c ie ż  n ie  w iedzą, k tó rz y  
kandydaci b ę d ą  odw oływ ali s i ę  do 
R ek to ra .

D alsze w ą tp liw o śc i b u d z i ły  t e ż  
n ie k tó r e  k r y te r ia  p r z y ję te  w p o s tę ­
powaniu odwoławczym, jak  rów n ież  
t r y b  ic h  s to so w an ia . Dwa p ie rw sze: 
nap raw ian ie  b łędów  form alnych n ie  
zaw inionych p rzez  kandydata o raz  
w pisan ie na l i s t ę  ty ch  o só b , k tó re  
o trzym ały  najw yższe oceny podczas 
egzaminów, w ydają s i ę  s łu s z n e ,  cho­
c i a ż  n ie  b ra n ie  pod uwagę punktów 
uzyskanych p rzez  kandydata za oceny 
uzyskane w szk o le  p o z o s ta je  w 
sp rz e c z n o śc i z k ry te r ia m i s tosow a­
nymi w l ip c u  p rzez  kom isje  egzam ina­
c y jn e . N atom iast w ą tp liw o śc i budzi 
t r z e c i e  k ry te riu m  u z u p e łn ia ją c e  tzw . 
"wypadki losow e".

Sposób w ja k i  wymienione k ry ­
t e r i a  z o s ta ły  zastosow ane n ie  pozwa­
la  mi wprawdzie na s tw ie rd z e n ie , że  
popełn iono  j a k ie ś  b łę d y ,  a le  t e ż  n ie  
d o s ta rc z y ł  mi pew ności, i ż  ta k ic h  
b łędów  n ie  p o p e łn io n o . Propozycje 
pozytywnego z a ła tw ie n ia  p o sz cz eg ó l­
nych odw ołań z g ł a s z a l i :  s e k re ta rz  
Kom isji i  zarazem kierow nik D ziału  
nauczan ia  lub  przew odniczący Komis­
j i ,  P ro re k to r  d / s .  N auczania. Dla 
każdego k ie runku  o d d z ie ln ie  przygo­
towane z o s ta ły  l i s t y  a lfa b e ty c zn e  
za w ie ra ją c e  same ty lk o  nazw iska i 
imiona proponowanych do p rz y ję c ia  
kandydatów . Z abrak ło  na n ich  cho­
c ia ż b y  o k r e ś le n ia  k ry te riu m , ja k ie  
zastosow ano w konkretnym przypadku. 
Ponieważ n ie  u czes tn icz y łe m  w p rzy ­
gotowywaniu l i s t ,  mój u d z ia ł  w po­
s ie d z e n iu  Kom isji z ko n ieczn o śc i 
m u sia ł o g ran ic zy ć  s i ę  do o b se rw ac ji. 
Tylko d z ie k a n i dysponow ali l is ta m i 
osób  n ie  p rz y ję ty c h  w pierwszym 
te rm in ie ,  a l e  oni rów n ież  n ie  b y l i  w 
s ta n ie  upominać s i ę  o w szystk ich  
kandydatów , skoro  n ie  w ie d z ie l i ,  
k tó rz y  z n ich  z ł o ż y l i  podania. 
P o z o s ta l i  członkow ie K om isji t r a c i l i  
n ie p o trz e b n ie  czas  w ysłuchu jąc  
l i t a n i i  nazw isk , o k tó ry c h  n ie  b y li  
w s ta n ie  n ic  po w ied z ieć . Dobór spraw 
poddawanychpod d y sk u s ję  n a le ż a ł  
w y łąc zn ie  do prowadzących zeb ran ie  
przew odniczącego i  s e k re ta rz a  Komis­
j i ,  jako  jedynych zorientow anych w 
m a te r ia ła c h .  Oni t e ż  w y łączn ie  
m ogliby u d z ie l i ć  odpowiedzi na r e to ­
ryczne w tym przypadku p y ta n ia , czy 
ro zp a trz o n e  z o s ta ły  p rzez  Kom isję 
w szy s tk ie  sprawy budzące w ątp liw o ś­
c i ,  a ta k ż e  czy ich  dobór b y ł 
w łaśc iw y . Z d arza ło  s i ę  wprawdzie 
z g ła s z a n ie  po jedyńczych nazwisk 
p rzez  członków  K om isji, a le  n ie  
wydaje s i ę ,  aby k toko lw iek , poza 
se k re ta rz e m , dysponował w ła sn ą  l i s t ą  
p ro p o zy c ji możliwych do sk o n fro n to -  
w aniaz urzędowymi. Wydaje s i ę  zatem, 
ż e  c a ło ś ć  m a te r ia łó w  skoncentrow ana
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b y ła  w D ziale  N auczania, d ecyzje  za ś  
Komisji m ia ły  c h a ra k te r  r a c z e j 
form alny.

Brakowi pew ności, ż e ,  wszystko 
co w ątpliw e z o s ta ło  poddane pod dys­
k u s ję  tow arzyszy brak przekonania o 
s łu s z n o ś c i  w szystk ich  proponowanych 
ro zw iązań . K ryterium  p ierw sze zna­
la z ło  zastosow anie w n ie lic z n y c h  
przyppadkach /św iadczy  to  dobrze o 
p racy  kom isji egzam inacyjnych/. Dwa 
z n ich  poddane z o s ta ły  d y s k u s j i ,  
k tó ra  jednak n ie  ro z w ia ła  w ą tp liw o ś­
c i ,  zw łaszcza w przypadku kierunku  
r e s o c j a l i z a c j i ,  gdzie popełn iono  
karygodne b łę d y . W t e j  s y tu a c j i  n ie  
wydaje s i ę ,  by spraw ę z a ła tw ia ły  
odw ołan ia, być może rozw iązaniem  
winno być odtw orzenie p u n k ta c ji n ie  
z w ątp liw ej ja k o ś c i  p ro toko łów , a le  
z n o ta tek  egzam inatorów  - j e ś l i  ta k -  
kimi dysponu ją  -  i to  w o d n ie s ie n iu  
do w szystk ich  kandydatów s ta ra ją c y c h  
s i ę  na te n  k ierunek  s tu d ió w . Nie 
z o s ta ł  t e ż  w c z a s ie  p o sied zen ia  
Komisji odwoławczej w yjaśn iony  
przypadek z e t n o g r a f i i ,  gdzie  dwoje 
kandydatów o trzym ało  p rze czą ce  so b ie  
zawiadom ienia o p rz y ję c iu  i  n ie  
p rz y ję c iu  ich  na s tu d ia .  P rz y ję c ie  
jako  zasady pozytywnego z a ła tw ia n ia  
tego  ro d za ju  b łędów  mogłoby stanow ić  
precedens u ła tw ia ją c y  d o s ta n ie  s i ę  
na s tu d ia .

Oczywiści n a jw ię c e j w ą tp liw o śc i 
budzi k ry terium  t r z e c i e .  Nie negu jąc  
p o trzeb y  uw zględnian ia p rzy  przyjm o­
waniu na s tu d ia  innych n iż  ty lk o  
matematyczne p r z e l ic z n ik i  ocen k ry ­
te r ió w , n ie  można utrzymywać s y tu a ­
c j i ,  w k tó r e j  kom isja odwoławcza 
p rz e k s z ta łc a  s i ę  w a r b i t r a  wyroku­
jąceg o  na g ie łd z ie  podań i  zaw artych 
w n ich  argumentów. P rzeg ryw ają  w 
n ie j  c i ,  k tó rz y  w ykazali m niej z d o l­
n o śc i l i t e r a c k ic h  i  u m ie ję tn o śc i 
dramatyzowania w łasn e j s y tu a c j i .  
Rozwiązaniem wydaje s i ę  u czes tn ic tw o  
kom isji egzam inacyjnych, jako  n a j l e ­
p ie j  zorientow anych w s y tu a c j i  kan­

------------------------------------------------ k o m e n
dydatów , w postępow aniu  odwoławczym. 
O debranie komisjom egzaminacyjnym 
m ożliw ości w spółdecydowania o p rz y j­
mowaniu w szystk ich  bez w y jątku , 
studen tów  stw arza w rażen ie , ż e  w ła­
dzom b rak u je  zau fan ia  do fachow ości 
i  uczciw ości p rzez  n ie  same do tych  
ko m is ji powołanych. Uwadze k om isji 
egzam inacyjnej umknąć mogą ty lk o  te  
wypadki losow e, k tó re  mogły zdarzyć 
s i ę  w k ró tk im  o k re s ie  pomiędzy 
egzaminem a z ło żen iem  odw ołan ia.

S p isu ją c  powyższe uwagi o g ra n i­
czyłem  s i ę  ty lk o  do k ry ty k i .  Nie 
oznacza to  bynajm n ie j, ż e  w pracy  
Kom isji odwoławczej d o p a tru ję  s i ę  
samych ty lk o  mankamentów. N ie w ą tp li­
wie godna pochwały j e s t  tro sk a  w ładz 
re k to rs k ic h  o jak  n a js z e rs z e  o tw ar­
c ie  m ożliw ości s tu d io w an ia . Nie mam 
t e ż  podstaw do s tw ie rd z e n ia , że  
Komisja p o p e łn i ła  jak iek o lw iek  b łę d y  
w konkretnych przypadkach. Nie wy­
d a je  s i ę  jednak , aby w czasach , 
k iedy  dążymy do p e łn e j  jaw ności we 
w szystk ich  d z ied z in ach  ż y c ia ,  w de­
l ik a tn e j  m a te r i i  p rz y ję ć  na s tu d ia  
można b y ło  otrzymywać a d m in is tra c y ­
jn y  monopol sankcjonowany podpisami 
sp o łe c z n e j ko m is ji nawet j e ś l i  d o ty ­
czy on ty lk o  10% ogólnego l im itu .

Andrzej Ładom irski 

WIELOŚĆ CZY JEDNOŚĆ

Nie m y ś lę , by "S o lid a rn o ś ć "  b y ła  
f e d e ra c ją  odrębnych p o lity cz n y ch  op­
c j i .  M yślę , ż e  j e s t  sp e c y f ic z n ą  p o l­
s k ą  s y n te z ą  o r i e n t a c j i  daw niej 
konkurencyjnych; ż e  j e s t  to  ruchem 
wyrosłym o rg an ic zn ie  z p o ls k ie j  
g leby  i  p o ls k ie j  w alki z systemem 
to ta l i ta r n n y m " . Te słow a Adama Mich­
n ik a , w y ję te  ze w stępnego a r ty k u łu  
"Gazety W yborczej" (n r 108) m ają 
sw oją wagę. I to  n ie  ty lk o  d la te g o , 
ż e  red a k c ja  w y t łu ś c i ła  je  i  um ieś­
c i ł a  przed  a rty k u łem , jako  jego 
m otto . P rzede w szystkim  z uwagi na

t a r z e   -----——--------------------------------
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osobę a u to ra ,  k tó ry  p rzyzw ycza ił do 
te g o , i ż  w szystko, co wychodzi spod 
jego p ió r a ,  ma daleko  id ące  
konsekwencje . Także i  w tedy, gdy 
spotyka s i ę  z polemikami czy próbami 
dystansow ania s i ę .  Dość tu  p rzy ­
pomnieć g ło ś n y  a r ty k u ł :  "Wasz p re ­
zydent., nasz p rem ier" o raz p ó ź n ie j ­
sze  lo sy  t e j  p ro p o zy c ji M ichnika.

W tym przypadku t e k s t  nosi 
t y t u ł :  "Związek zawodowy ju ż  n ie  
w ysta rczy" , a u to r  su g e ru je , że  ruch 
" S o lid a rn o ś c i"  z n a le ź ć  musi nowe, 
ś c i ś l e j  p o lity c z n e  formy obecnośc i 
na sp o łe c z n e j a r e n ie .  Odmienne i  od 
form uły  zw iązkow ej, i  od k la sy c z ­
nych fo rm u ł, wedle k tó ry c h  d e f in iu je  
s i ę  ruchy p o lity c z n e  i ideowe. 
"S o lid a rn o ś ć "  j e s t  bowiem ruchem 
nowym, n ie  mającym odpowiedników an i 
w przyjmowanych c z ę s to  za punkt 
o d n ie s ie n ia  r e a l ia c h  I I  Rzecz­
p o s p o l i te j ,  a n i w r e a l ia c h  państw  
zachodnich, "W eszliśmy -  p isz e  
Michnik -  w czas k s z ta ł to w a n ia  s i ę  
podzia łów  nowego ty p u , w łaściw ych 
epoce p o s t t o t a l i t a r n e j  e w o lu c ji" . 
K onsta tu je  Michnik rów n ież  odcho­
dzen ie  p r z e s z ło ś ć  " ś w ia ta  p o l i ­
tycznych p o d zia łó w  sp rzed  roku". 
Ś w ia ta  dwubiegunowego, podzielonego 
m iędzy t o t a l i t a r n ą  w ład zę  i  s o l i d a r ­
nośc iow ą op o zy c ję .

W łaśn ie w tym nowym u k ła d z ie  wi­
d z i Michnik m ie jsce  d la  " S o lid a rn o ś ­
c i  " jako  ruchu sp o łeczn eg o . Ruchu 
n ie  będącego ju ż  zw iązkiem  zawo­
dowym, a p rzy  tym ruchu o o k re ś lo n e j 
to ż sam o śc i ideowej i  p o l i ty c z n e j .  
O stro  po lem izuje z tym i, k tó rz y  
p ra g n ę lib y  w nim w id z ieć  lu ź n ą  
p la tfo rm ę , s k u p ia ją c ą  ró ż n e  n u r ty  
p o li ty c z n e .  U w ażając t e  o p in ie  za 
szkod liw e, n ie  p rz y p isu je  im w ie l­
k iego  znaczen ia  i  bynajm niej n ie  
uważa s y tu a c j i  za d ram atyczną. 
Zastanawiam s i ę  ty lk o ,  co zw ycięży : 
ła d  dem okratyczny czy ch ao s" . 
Perspektyw ie chaosu, k ry ją c e g o  s i ę  
jego  zdaniem w mozaice ry w a lizu ­

jący ch  s i ł  p o lity c z n y c h , p rz e c iw sta ­
wia Michnik w iz ję  "demokratycznego 
ład u "  opartego  na ruchu s p o łe c z ­
nym, stanow iącym  sy n te z ę  w szyst­
k ich  szczy tnych  t r a d y c j i  i  d ą ż e ń . 
Odwołującego s i ę  zarówno do nauki 
K o ś c io ła , jak  i r a c jo n a ln o ś c i eko­
nom icznej, cze rp ią ce g o  zarówno z 
t r a d y c j i  narodowej walk o w olność, 
jak  i  sp o łe c z n ą  sp raw ie d liw o ść .

Cechą dobrego te k s tu  p o l i ty c z ­
nego j e s t  pozostaw ien ie  swobody in ­
t e r p r e t a c j i ,  n ie  s ta w ian ie  kropek 
nad " i " .  T ekst Michnika s p e łn ia  te n  
warunek. W izja nowego, dem okratycz­
nego ładu  j e s t  m g lis ta ,  zarysowana 
jed y n ie  w kon tu rach , w y sta rc za jąc o  
jednak w y raźn ie , by obudzić w ą tp l i ­
w o śc i, i  to  bardzo poważne.

N iepoko ją w sz c z e g ó ln o śc i p o le ­
miczne ak cen ty  wobec perspektyw y 
sp o łe cz eń stw a  p lu ra l is ty c z n e g o , 
trw a le  podzielonego m iędzy ry w a liz u ­
ją c e  opcje  ideowe, niw mówiąc o 
zwykłych ró ż n ic a c h  in te re só w  i  d ą ­
ż e ń .  Czy można m yśleć o ich  zam­
k n ię c iu  w jednym ruchu społecznym? 
Autor sam w to  w ą tp i ,  w yszydzając 
w ia rę  w m ożliw ość f e d e ra c j i  
w szystk ich  ze w szystk im i. I ma t u t a j  
s łu s z n o ś ć ,  a l e  czy co najm niej 
rów nie u to p ijn a  n ie  j e s t  w iara w 
m ożliw ość s tw orzen ia  "syntezy" z 
owych sprzecznych  d ą ż e ń ?  A j e ś l i  
t a k ,  to  ja k i  sens m iałoby d ą ż e n ie  do 
s tw o rzen ia  je d n o l i t e j  s t r u k tu r y  po­
l i ty c z n e  j ,z a jm u ją c e j  m ie jsce uk ładu  
zw alczających  s i ę  p a r t i i  p o l i ty c z ­
nych i  d ą ż e ń ?  Czy można w ie rz y ć , że  
podobny ła d  b y łb y  dem okratyczny? Czy 
i s t o t a  dem okratycznego porządku 
zaw iera s i ę  w s fe rz e  w erb a ln e j, w 
tym, co s i ę  g ło s i  i  d e k la ru je ,  czy 
ra c z e j  w uszanowaniu ro z m a ito śc i 
d ą ż e ń  i  id e i  i  tw orzen iu  ta k ic h  ram 
organizacyjno-praw nych i ta k ic h  r e ­
g u ł g ry ,a b y  każda z owych id e i  i 
d ą ż e ń  mogła być obecna i  mogła wy­
r a ż a ć  s i ę  w ta k ic h  form ach, ja k ie  
sama uzna za stosowne?

9
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Dla nas -  używam tu  lic z b y  mno­
g ie j ,  gdyż o i l e  mogłem s i ę  
zorien tow ać stanow isko re d a k c ji  j e s t  
podobne -  py tan ia  te  brzm ią r e to ­
ry c z n ie . Tekst Michnika uprawnia 
jednak do ich  p o staw ien ia . Stawka 
j e s t  zby t wysoka, by ryzykować 7- że  
w y jśc ie  z rz e c z y w is to śc i t o t a l i ­
ta r n e j  mogłoby być skokiem z deszczu 
pod rynnę.

To prawda, ż e  dośw iadczenia 
P o ls k i,  podobnie jak  i  innych krajów  
n asze j c z ę ś c i  Europy, j e s t  jedyne w 
swoim ro d za ju  i  rz e c z y w is to ść  
p o lity cz n a  wymyka s i ę  ocenom doko­
nywanym przy  u ży c iu  tradycy jnych  
k ry te r ió w  i  n a rz ą d z i .  Jak daleko 
id z ie  jednak ta  odm ienność? Analogia 
z H isz p an ią , do k tó r e j  c z y s to  s i ę  
s ię g a ,  in fo rm u je , ż e  j e s t  możliwe 
p r z e jś c ie  od d y k ta tu ry  do demo­
k r a c j i  w ie lo p a r ty jn e j,  p l u r a l i s ­
ty c z n e j ,  i t p .  bez pośredn ic tw a maso­
wego ruchu p o lity cz n eg o . N a tu ra ln ie , 
an a lo g ia  to  n ie p e łn a , ułomna -  le c z  
p rz e c ie ż  lep sza  n iż  żadna.

S ta r tu ją c  do wyborów, "drużyna 
W ałęsy" d ek la ro w ała , ż e  j e s t  tworem 
przejściow ym , koniecznym d la  odegra­
n ia  j o l i  ochronnego p a ra s o la , by 
n as tęp n e  wybory mogły odbyć s i ę  w 
warunkach rzeczyw istego  p lu ra lizm u . 
Już  w c z a s ie  wyborów d o sz ło  jednak 
do s y tu a c j i ,  i ż  j e j  konkurentami 
b y ły  .także inne n ie z a le ż n e  ruchy 
p o lity c z n e . Sądząc z różnych  sygna­
łów , podobny k o n f l ik t  j e s t  c i ą g le  
żywy. A rtyku ł Michnika potw ierdza 
go, co w ię c e j ,  wydaje s i ę  zapo­
w iadać, że  to ,  co m ia ło  być tym­
czasowe, b ęd z ie  s i ę  p rz e d łu ż a ć  w 
c z a s ie  i u tw ie rd z ać . J e s t  to  i  
n ie p o k o jąc e , i  dziwne. C hronienie 
s i ę  różnych  p o lity czn y ch  o p c ji  pod 
sz y ld  "S o lid a rn o ś c i"  w c z a s ie  g o rą ­
cych "16 m iesięcy "  b y ło  konsekwencją 
s y tu a c j i ,  ż e  b y ła  ona jed y n ą  prawnie 
dozwoloną form ą z rz e sz a n ia  s i ę  
środow isk n ie z a le ż n y c h . P ó ź n ie j ,  w 
warunkach s ta n u  wojennego, nac isk

państw a p o łą c z y ł  w szystk ich  w spól­
n o tą  lo su . Je szcze  p ó ź n ie j ,  w dobie 
l i b e r a l i z a c j i  o d d z ia ły w a ły  s ta r e  
resen tym enty  o raz  obawy przed 
i n f i l t r a c j ą  ze s tro n y  p rzeciw nika . 
Także i d z i s i a j  podobne fo b ie  i 
podobne obawy s ą  w ciąż  obecne. Ale 
ju t r o ?  Michnik d o s trz e g a  te n  p ro ce s , 
w skazując na przeżyw anie s i ę  
p o d z ia łu  na "nas" i "onych". Ale 
ja k i w takim  r a z ie  sens ma tw orzenie 
pod sztandarem  "S o lid a rn o ś c i"  ruchu , 
a s p iru ją c e g o  do r o l i  s u p e rp a r t i i?

R óżnice zdań , in te re só w  o raz  po­
l ity c z n y c h  o p c ji s ą  faktem , k tó reg o  
n ie  można an i lekcew ażyć , an i 
p rzech o d zić  nad nim do porządku 
dziennego . I s t n i e j ą  one r e a ln ie  i 
obiektyw niee i  n ie  można ich  -  co 
c z ę s to  s i ę  czyni -  s ta w ia ć  na je d n e j 
p ła s z c z y ź n ie  z poczynaniami grup i 
je d n o s te k , p ró b u jący ch  reanimować 
s t r u k tu r y  i  symbole pow sta łe  w 
innych czasach  i innych warunkach. W 
nowym po rządku , o i l e  b ęd z ie  on 
rze c z y w iśc ie  dem okratyczny, z n a jd ą  
d la  s ie b ie  n a le ż n e  im m ie jsc e . Nie 
wolno im w tym p rze szk a d zać . Nie 
wolno p rzec iw staw iać  im symbolu 
" S o lid a rn o ś c i" .  Takżę d la te g o , by go 
n ie  zdewaluować i  n ie  p o n iż y ć . Sym­
bo l może p rze ży ć  r e p r e s j e .  Ale n ie  
p rz e ż y je  u ży c ia  go w z ł e j  sp raw ie .

K rzysz to f Kawalec 

REDAKTOR WIDZI CO LUBI

P rezes Drawicz do spraw  kadro ­
wych podchodzi po c h rz e ś c ija ń s k u . 
Nie zam ierza wyrzucać z te le w iz j i  
nawet lu d z i ,  k tó ry c h  tw arze s ą  d la  
ogromnej rz e sz y  telew idzów  twarzami 
rea ln eg o  so c ja lizm u  -  obliczam i 
ob łu d y , cynizmu, lizusow stw a, tw a­
rzam i am oralnych dworzaków. P rezes 
spodziewa s i ę ,  ż e  t e  osoby o d ejd ą  
same. D zięk i temu n ie k tó rz y  e l a s ­
ty c z n i o b ja śn ia c z e  tych  d z i a ła ń  
b y łe j  k ie ro w n icze j s i ł y  narodu n ie
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c z u ją  s i ę  wcale z a g ro ż e n i. Grzegorz 
Woźniak, którem u chyba D aniel P as- 
s e n t  d o ro b ił  je sz c z e  za G ierka t y t u ł  
"k o c ią tk ó  so c ja lizm u " ju ż  jako  s t a r ­
szy  kocur u k ład a  s i ę  sp o k o jn iu tk o  na 
telew izy jnym  zap iecku  nagrzanym 
św ia tła m i ju p ite ró w . J o la n ta  P i ły p -  
czak , niedawno rze czn ik  n a jtw ard ­
szego p arty jn eg o  betonu i  s t a l i n i s -  
tów , in form uje n a s , ż e  "S o lid a rn o ś ć "  
w P łocku  s p o tk a ła  s i ę  z tam tejszym  
wojewodą.

P rezes Drawicz po p ro s tu  p rzy ­
k ła d a  sw o ją  m iarkę do innych . To 
bardzo s z la c h e tn e .  I by łoby  p ię k n ie ,  
gdyby o to czen ie  b l iż s z e  i  d a lsz e  by­
ło  do p rez esa  podobne. Nie mam 
oczyw iśc ie  na m y śli "fundam enta lne j" 
ły s in y  p re z e sa , a l e  cechy , k tó re  
k ie d y ś  nazyw ały s i ę  cno tam i.

P rz e c ie ż  jednak te le w iz y jn a  ka­
d ra ,  zwłAszcza t a ,  k tó r a  re a liz o w a ła  
ekranowy s ta n  wojenny i  n o rm alizac­
j ę ,  n ie  j e s t  do p rez esa  podobna. I 
n ie  chodzi ju ż  ty lk o  o o b rzyd liw ość  
t e j  s y tu a c j i ,  w k tó r e j  kłam czuchy i 
s łu g u sy  m ają nam organizow ać pozna­
n ie  prawdy o b ie ż ą c y c h  w ydarzeniach, 
a le  i  o t o ,  "że za ic h  pośrednictw em  
prawda do nas n ie  d o tr z e .

Oto jeden  z d z ie n n ik a rz y  usmaro- 
wanych m azią w ojennej propagandy, 
Tadeusz Zakrzew ski, z o s t a ł  w ysłany 
do B e rl in a  na 4 0 - le c ie  NRD. P raco­
w ity  te n  r e p o r te r  dopad ł chyba k i l ­
k a d z ie s ią t  osób na u lic a c h  i  
przygotow ał nam f i lm , z k tó reg o  
w ynikało , ż e  w NRD j e s t  bardzo 
f a jn i e ,  obyw atele n ie  zam ien ią  tego  
państw a na żadne in n e , Po lacy  
schw ytani p rzez  r e p o r te r a  w B e r l in ie  
Wschodnim ub o lew a ją , ż e  n ie  s ą  tam 
na s t a ł e ,  p a rę  osób s ły s z a ł o  o 
ucieczkach  do RFN, a le  n ik t  n ie  m ia ł 
p o ję c ia ,  czemu ja c y ś  n ie l i c z n i  d z i ­
wacy o p u sz c z a ją  Niemcy ta k  Demokra­
tyczne .

N ie s te ty ,  re d a k to r  T .Zakrzew ski 
n ie  o trzy m ał w y łą c z n o śc i na depesze 
ż NRD i  z a c z ę ły  s i ę  mnożyć r e la c je  o

Wschodnich Niemcach p ływ ających  w 
poprzek Odry i  Nysy Ł u ż y c k ie j, in ­
nych m aszerujących w dużych grupach 
(nawet powyżej s tu  ty s ię c y )  w zdłuż 
dobrze s trze żo n y c h  u l i c  centrum 
L ipska , D rezna, a nawet św ią tecznego  
B e r l in a , I  w reszc ie  p rz y sz ła  
wiadomość o u s tą p ie n iu  Honeckera, ze 
w zględu na s ta n  zdrow ia, oczyw iśc ie .

Nasi (? ) w ysłann icy  w ro d za ju  
re d . T. Zakrzewskiego sw oją obec­
n o ś c ią  na e k ra n ie  n ie  ty lk o  o b raż a ­
j ą  poczucie m oralności widzów a le  
p rzede w szystkim  o śm ie sz a ją  t ę  b ie d ­
n ą  te le w iz ję  w sposób  n iezm iern ie  
sk u teczn y .

A. M ilcarz

Od r e d a k c j i :  Powyższy t e k s t  zaw ie­
ra  prywatne pog lądy  a u to ra  na sprawę 
obsady p e rso n a ln e j t e l e w iz j i .  Wiąże 
s i ę  z tym ta k ż e  obsada innych o ś ­
rodków s łu ż ą c y c h  społecznem u komuni­
kowaniu (PAP, red a k c ja  "Rzeczypospo­
l i t e j  i t p )  , a o g ó ln ie  rz e c z  b io ­
r ą c  -  sprawa nom enklatury PZPR-ows- 
k i e j .  Nie j e s t  bowiem rz e c z ą  m o ż li­
wą usuwanie b y łe j  "kadry  wykonawców" 
z okresu  s ta n u  wojennego, wynosząc 
rów nocześn ie  jego głównych a r c h i te k ­
tów  na wyżyny w ładzy państw owej.

( j )

OPINIE

Z NOŻYCAMI PO PRASIE

N in ie js z y  p rz e g lą d  -  wyjątkowo 
po^w i^cony z o s ta n ie  belkom w naszym
własnym oku. Ź d ź b ła  w oczach ryw ali 
zostawim y na potem.

("G azeta Wyborcza", n r 116) in^ 
form uje o w p ły n ię c iu  do sejmu p ro ­
je k tu  ustaw y, z m ie rz a ją c e j do ogra­
n ic z e n ia  przekazyw ania m ienia p ań s- 
wowego osobom prywatnym i  spółkom . 
Zmianie u le c  zasady wyceny m ajątku 
p rz e d s ię b io rs tw a , wprowadza s i ę  
k o n tro lę  rady  pracow niczej nad ope­
ra c ja m i, a nad to  s taw ia  prawną tam ę
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p ry w a ty z ac ji, o g ra n ic z a ją c  j e j  za­
s ię g  do 49% w a rto śc i u d z ia łó w . Oso­
b l iw o ś c ią  p ro je k tu  ustawy j e s t  i  to ,  
że  w zam yśle j e j  autorów  ma ona 
d z i a ła ć  w stecz: proponuje s i ę  
m ożliw ość odstępow ania od umów, za ­
w ieranych po 1 s ty c z n ia  1989 r .  No­
ta tk a  n ie  in fo rm uje , k to  w n ió s ł p ro ­
j e k t ,  ze w cześn ie j zam ieszczanych 
( s ie r p ie ń )  in fo rm ac ji można jednak 
s i ę  dom yślać, ż e  chodzi o p ro je k t ,  
w niesiony n ie s te ty  w im ien iu  OKP 
przez p o s ła  Dynera. P ro je k t  j e s t ,  
d e l ik a tn ie  rz e c z  u jm u jąc , le w a c k i, 
Podobno m y śli s i ę  o p rz y c ią g n ię c iu  
obcego k a p i ta łu .  Ale t e ż  rzecz  
d z ie je  s i ę  w k ra ju  gdzie t a n ie j e  od­
waga a rozum w ciąż  bardzo d r o g i . . .

Efektem s k łó c e n ia  środow isk op­
ozycyjnych w Warszawie b y ły  t r z ę s i e ­
n ia  ziem i w red ak c jach  Tygodnika 
S o lid a rn o ść "  i  "P rzeg ląd u  K a to lic ­
k ieg o " . To d ru g ie  m ia ło  c h a ra k te r  
b a rd z ie j  kam eralny (odnotow ała je  
" P o li ty k a " ) ; p ierw sze na tom iast 
zaowocowało c iąg iem  nacisków  i  
wrzawą prasow ą. Nowy re d a k to r  
nacze lny  "TS", Ja ro s ła w  K aczyński: 
"Dwukrotnie zaproponował w szystkim  
bez w yjątku  p o zo stan ie  w r e d a k c ji  na 
ta k ic h  samych stanow iskach , ja k ie  
m ie li d o tychczas. Faktem, j e s t ,  ż e  
n ie  rozmawiałem z Ludwiką Wujec. Po 
pierw sze d la te g o , ż e  początkowo n ie  
b y ło  j e j  w k ra ju ,  a po w tó re  - 
trudno  rozmawiać z k im ś, k to  nawet 
n ie  odpowiada na u k ło n y . . ."  (Gazeta 
Wyborcza, n r 109). Ludwika Wujcowa 
wytkną >a Kaczyńskiemu jakoby
p o w ied z ia ł, ż e  "Związek musi m ieć 
ja k ie ś  pismo i  n ie  może sob ie  
pozw olić na u t r a t ę  "TS". G azetę 
Wyborczą ju ż  s t r a c i ł * .  (G.W. s .1 0 6 ) .  
I s to tn ą  e ru p c ję  ża ló w  p r z y n ió s ł  
o s ta tn i ,  19 nr "Tygodnika 
S o lid a rn o ść "  pod s t a r ą  r e d a k c ją .  Jan 
Dworak u z n a ł,  ż e  "W ierność 
w artościom , sp o łeczn y  sens p rac y "  to  
w t e j  s y tu a c j i  • je d y n ie  "p u ste  
d ź w ię k i" ; Jan  B ryłow ski w y ra z ił

p o g lą d , i ż  "C ała t a  tro s k a  o 
n ie z a le ż n o ś ć  p o lsk ieg o  d z ie n n ik a r­
stw a" w ze s ta w ien iu  z czynam i, to  po 
p ro s tu  kp ina i  b u ja n ie  g o ś c i" ,  
M ichał Boni ju ż  w ty tu l e  zapowie­
d z i a ł :  "zmieniam p ra c ę ” , a K azim ierz 
Dziewanowski u c z y n ił  o d k ry c ie , że  
in g e re n c je  w sprawy wewnętrzne 
szkodzą ż y c iu  in te le k tu a ln em u . W 
podobnym to n ie  utrzym ane b y ły  inne 
wypowiedzi. Do chóru  p r z y łą c z y ł  s i ę  
n i e s te ty  i  nasz "R egion".

W ałęsa , indagowany o motywy swo­
j e j  d e c y z j i ,  u z a sa d n ił  j ą  dążeniem do 
r o z b i ja n ia  m onopoli: "Jesteśm y  
wszyscy dziećm i teg o  system u. A ten  
system  , p rzez  t o ,  ż e  b y ła  jedna 
przewaga, z r o b i ł  nam p ie k ło .  Musi 
być równowaga lewo-prawo. Jak jedno 
b ęd z ie  za s i l n e ,  to  po p rę  d ru ­
g i e ) . . . " .  P r z y c iś n ię ty  do muru przez  
d z ie n n ik a rz y  "Gazety Wyborczej" (Nr 
113) by w yznał, ż e  w spo rze  ( . . . )  
c h o d z iło  o równowagę p o l i ty c z ­
n ą  ( . . . ) "  p o w ied z ia ł mówiąc: "Chodzi 
t e ż  o t o ,  by pismo b y ło  b a rd z ie j  
związkowe. Ale przede w szystkim , 
żeby  z in n e j g rupy".
Do nowej redakcji"T ygodn ika  S o l i ­
d a rn o ść "  w e jść  m ają K rzyszto f 
Wyszkowski, Jacek M a z ia rsk i, K rzysz­
to f  C zabański i  P io t r  W ierzb ick i. 
J e s t  to  szan sa  d la  pism a, k tó re  
m ia ło  sporo  zwrotów i  b y ło  po p ro s tu  
nudne.Być może a r b i t r a ln a  decyzja  
W ałęsy n ie  j e s t  wcale ta k  sp rzeczna 
a id e ą  w olności p ra sy , jak  suge­
rowano. N ajg roźn iejszym  j e j  wrogiem 
j e s t  bowiem monopol. A czym innym 
j e s t  in g e re n c ja  w im ię  złam ania 
monopolu, czym innym z a ś  w c e lu  jego  
u trzym ania b ą d ź  wprowadzenia. Warto 
s i ę  nad tym za s ta n o w ić .

W "G azecie W yborczej" n r 117 
M ichał Boni w y jaśn ia  ź r ó d ł a  k ry ty ­
cyzmu wobec p o l i ty k i  in fo rm acy jn e j 
rz ą d u : "Przekonywać nas bowiem 
powinny n ie  ty lk o  słow a i  argum enty, 
a l e  i  sposób  wypowiedzi, wygląd 
ty c h , k tó rz y  m ają nas do czegoś

12



o p i  n i e

namówić, rodząca  s i ę  wobec n ich  
s y m p a t ia " A n i  rze czn icz k a  prasow a, 
a n i "komputer " -  B alcerow icz -  n ie  
s ą  zd o ln i do p rze łam an ia  n ie u fn o śc i 
odbiorców . Tylko Jacek Kuroń to  
p o t r a f i .  A rty k u ł nosi t y t u ł :  "Kuroń
-  c z y l i  magnetyzm s e r c " .

Z. rozmowy z m in istrem  A leksan­
drem Hallem , przeprow adzonej p rzez  
Jana Dworaka (Tyg. S o l. nr 1 9 ).
-  Dworak " P o lity k a  rz ą d u  zm ierza w 
k ierunku  ład u  p lu ra l is ty c z n e g o , 
tw orzy do teg o  ramy prawne. Ale jaka 
w iz ja  k ry je  s i ę  za tymi zmianami? 
J a k i by łb y  według pana n a jb a rd z ie j  
pożądany  k s z t a ł t  ż y c ia  p o lity czn eg o  
w P o lsce?
-  H all "Z życiem  politycznym  j e s t  
ta k ,  że  samo musi s i ę  tw o rz y ć . Musi 
w yrastać  z n a tu ra ln y ch  p o trz e b , z 
te g o , co lu d z ie  naprawdę c h c ą . 
N iedobrze j e s t ,  j ę ś l i  to  rz ą d  
p ro je k tu je ,  a n ie  ż y c ie .  N atom iast 
zadaniem rzą d u  j e s t  s tw orzen ie  
warunków, aby te n  p lu ra liz m  w sposób  
n a tu ra ln y  mógł s i ę  u ja w n iać , żeby 
wszyscy m ie li poczucie b ez p ie cz eń ­
stwa i że  k o r z y s ta ją  z równych praw.
-  Dworak -  "Tak, zgoda. Ale w 
o d n ie s ie n iu  do k o n k re tn e j m a te r ii  
ż y c ia  p o lity c z n e g o , trudno  powie­
d z ie ć ,  na czym po lega n a tu r a l ­
n o ś ć .  ( . . . ) "

S tefan  N ies io ło w sk i ' z OKP 
opow iedz ia ł s i ę  za zm ianą prawa 
wyborczego o raz  u d zia łem  w p rz y sz ­
ły ch  wyborach p a r t i i  p o lity c z n y c h , 
p re z e n tu ją c y c h  program y, a n ie  
symbole: "Czas n a jb l iż s z y  pokaże, 
k to  j e s t  naprawdę za in te reso w an y  w 
odbudowaniu w P o lsce  system u w ie lo -  
p a r ty jn e g o , a k to  z a ś  b ro n i jed y n ie  
uzyskanych do tychczas przewag" 
("L ad", 1 5 .X .) .

Ryszard H olzer w "PWA" wypo­
w ie d z ia ł s i ę  na tem at p o d zia łó w  w 
" S o lid a rn o ś c i" :  "Na r ó ż n ic e  id eo ­
lo g ic zn e  n a k ła d a ją  s i ę  sp o ry  ambi­
c jo n a ln e . ( . . . )  Te p o d z ia ły  n ie  
muszą zaowocować podzia łem  " S o li­

d a rn o ś c i" .  0 w iele  le p ie j  by łoby , 
gdy bu ich  konsekwencjaą b y ło  
w y ło n ien ie  s i ę  p a r t i i  po lity czn y ch  
to czący ch  spory  i  zaw ierających  
so ju sze  poza obrębem. Związku, na 
drodze kompromisów uw zględn ia jących  
wzajemne oczekiw ania , m ożliw ości i 
uk łady  s i ł ,  a n ie  poprzez podchody i 
podgryzanie o s ła b ia ją c e  s t r u k tu r ę  
związkową" Innego zdania j e s t  Adam 
Michnik ( c y t .  za " P o li ty k ą " ,  n r 42) 
"Nie m y ś lę , by " S o lid a rn o ść "  b y ła  
f e d e ra c ją  odrębnych p o lity czn y ch  
o p c j i .  M yślę , że  j e s t  sp e c y f ic z n ą  
p o lsk ą  s y n te z ą  o r i e n t a c j i  dawniej 
k o n kurency jnych .. . .  (Gazeta Wybor­
c z a " , n r 108). W ie lo ść , czy je d n o ść?  
Trzeba w y b ra ć ...

(k)

KRONIKA KULTURALNA
■ W iele h a ła su  z r o b i ł a  niedawno
wydana p rzez  Wydawnictwo L ite ra c k ie  
w n a k ła d z ie  40 000 egzem plarzy
k s ią ż k a  Je rzego  T ręb ick ieg o  "Zbrod­
n ia  i  . . . " .
No c ó ż ,  choć "prowadzący" t ę  k s ią ż k ę  
Roman B ratny  b y ł n a jw y ra źn ie j innego 
z d a n ia , . j a  uważam, i ż  nudne jak 
przysłow iow e f l a k i  z o le jem  (a re k ­
lamowane jako  rzecz  nader p ik an tn a) 
d z ie ło  pana T rę b ic k ieg o  j e s t  dowodem 
na n ie z b y t odkrywczą t e z ę  -  n ie  
każdy h o m o sek su a lis ta , k tó ry  t r a f i  
do mamra, j e s t  Jeanem Genetem. A 
używanie w yrażeń spod przysłow iow ej 
budki z piwem n ie  gw arantuje 
pow stania d z i e ła  l i t e r a c k ie g o .  
Ostrzegam  C zy te ln ik a  przed tym 
paskudztwem -  b ru d z i,  n ie  ucząc . . .

a tg

■ LSW w ydała k s ią ż k ę  w rocław sk ie­
go p ro za ik a  i  po e ty  S tan is ław a  
Srokowskiego p t .  "C hrobaczki". Wyd- 
dawnictwo za ż y c z y ło  so b ie  1 500 z ł o ­
ty ch  za jeden  egzem plarz d z i e ł a ,  
opatrzonego  ja k ż e  z a c h ę c a ją c ą  opas­
k ą : "Dozwolona od l a t  33, w y łączn ie  
d la  m ężczyzn". Zgadzam s i ę  z t ą  oce-
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n ą  -  rz e c z y w iś c ie , im m niejsza c z ę ś ć  
tzw . c z y ta ją c e j  p o p u la c ji zapozna 
s i ę  z wyż. wzmiankowanym dzie łem , 
tym l e p i e j .  N ależy ono bowiem do 
d z i e ł ,  k tó re  d la  w łasnego użytku, 
nazywam “l i t e r a t u r ą  p rew etn ą" , tak  
ze względu na używany p rzez  autorów  
owych k s ią ż e k  ję z y k , jak  i  ze w zglę­
du na bogactwo myślowe. Powiem zw ię­
ź l e :  le k tu ry  "Chrobaczków" n ie
polecam. Z pestycydem na ta k ie  ch ro - 
b a c z k i!

Niech ju ż  le p ie j  LSW wydaje Kra­
szew skiego, k tó ry  p rzynajm niej n ie  
używ ał wyrazów, a p rzy  tym m ia ł co ś 
do pow iedzenia.

U )

DWAJ NOBLIŚCI 0 LENINIE

Gdyby zapy tać  m aturzystów  o 
o p in ię  lu d z i k u ltu ry  o L e n in ie , 
w ię k sz o ść , pewnie n ie  m ia łaby  do 
pow iedzenia n ic ,  co z r e s z tą  j e s t  
w iele  mówiące. A m n ie jsz o ść?  M niej­
s z o ść  prawdopodobnie zacytow ałby 
le k tu r ę  obowiązkową -  "P rzedw iośn ie" 
Żerom skiego: "M acież wy odwagę L en i­
na?"

Inny wizerunek Lenina zaw iera 
opublikowany niedawno w tygodniku 
"TIME" wywiad z Davida Aikmana z 
Aleksandrem Sołżenicynem . Oto dwa 
p y ta n ia  i  dwie odpowiedzi:

P y t. F ilo z o f a n g ie ls k i  B ertrand  
R u sse l, k tó ry  p rz e d s ta w ia ł s i ę  jako 
a t e i s t a ,  po z e tk n ię c iu  z Leninem 
p o w ied z ia ł, ż e  j e s t  to  n a ig o rszy  
człow iek  jak iegokolw iek  s p o tk a ł .  Czy 
s ą d z i  pan, ż e  Lenin b y ł z ły ?

Odp. Nigdy n ie  zeticnąłem  s i ę  z 
Leninem, a le  mogę to  p o tw ie rd z ić . 
Był wyjątkowo z ły .

P y t. Co pan rozumie p rzez  słowo 
" z ły "?

Odp. To, że  b y ł  b e z l i to s n y .  Nie 
m ia ł odrobiny ludzk iego  p o d e jśc ia  do 
innych, do mas, do kogokolw iek, k to  
n ie  s t a r a ł  s i ę  . naśladow ać go 
n a jd o k ła d n ie j .  J e ż e l i  k to ś  r ó ż n i ł

s i ę  choć o d ro b in ę , jak  np. mien- 
szew icy , Lenin r z u c a ł  s i ę  z f u r i ą ,  
l ż y ł ,  s i ę g a ł  po w sze lk ie  p rzek ­
le ń s tw a . N ie n a w id z ił. Nawet bez 
u ż y c ic ia  słow a " z ły "  w szerokim , 
m etafizycznym  s e n s ie  można powie­
d z ie ć ,  że  Lenin b y ł po p ro s tu  z ł y ,  w 
zwykłym rozum ieniu tego  słow a.

TIME, J u ly  24, 1989
(o p rać . A. M ilcarz)

ULICA ORDERÓW PAPIEROWYCH

P ierw szy  d z ie ń  -  n a jw ięk szy  d z ie ń  
Wsystko p ięk n e  -  d n ia  p ierw szego 
i na w szystkim  
następnego
dn ia  s i ę  k ła d z ie  k r ó tk i  c i e ń .

B u ła t Okudżawa "Siedem 
dn i ty g o d n ia " , p rz e k ła d  
A. M andaliana

lś n i ł  mi s i ę  niedawno ró g  u l ic y ,  
w łaśc iw ie  p o za m ie jsk ie j u l ic z k i  -  
n a ro ż n ik a  ogródków, o k tó ry ch  we 
ś n ie  w ied z ia łam , i ż  s ą  d z ia łk o w e . Na 
krzywym, oplecionym  zielonym  powojem 
p ło c ie  p rz y b ita  b y ła  ta b l ic z k a  -  
n ie b ie s k a , b i a ł e  jak  n a le ż y  l i t e r y :  
"U l. Orderów Papierow ych". N igdzie 
t ą  u l i c ą  n ie  poszłam  -  o b u d z ił mnie 
j a k i ś  s tu k ,  może s z c z e k n ię c ie  p sa , 
może t e l e f o n ? . .  Ale O rdery Papierowe 
p o z o s ta ły  p rzy  mnie na ja w ie . Bo 
p rz e c ie ż  my te r a z ,  w j a k i e j ś  tam 
c z ę ś c i  naszego spo łecznego  bytowa­
n ia ,  żyjem y w ła ś n ie  w śród p a p ie ro ­
wych orderów . Odznaczymy s i ę  wza­
jem nie za krzywdy, doznawane p rzez  
praw ie d z i e s i ę ć  l a t ,  ro z liczam y  s i ę  
wzajemnie za postaw y, wypominamy 
so b ie  wzajemnie o d ch y len ia , wychyle­
n ia ,  p r z e c h y le n ia . . .  Pow staje  znowu 
z a g ro ż e n ie , ż e  p o ja w ią  s i ę  c i  s ł u s z ­
n i i  c i  s łu s z n i  jakby  m n ie j. 
N ieunikniona sprawa w s p o łe c z e ń s t­
w ie, v  którym w artość człow ieka
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p rzez  w ie le  l a t  m ie rzy ło  s i ę  p rzede 
wszystkim  jego  postaw ą wobec w arto ś­
c i  p o lity c z n y c h . Rzec by można, że  
pow iało  "Młotem na czarow n ice", co 
z r e s z t ą  n ie  dziw o ta . P rzyznać p rzy  
tym n a le ż y , ż e  " ty n  try n d "  czarow ni- 
com ło to roz liczen iow y  j e s t  s to su n k o ­
wo s ła b y ,,  s ła b s z y ,  n iż  można s i ę  
teg o  b y ło  spodziew ać. Ja  o s o b iś c ie  
je s tem  zdecydowanie przeciw na w szel­
kim polowaniom -  ta k  na z a ją c e ,  jak  
i  na czarow nice . J e s t  w tym moim 
sp rzec iw ie  jednak pewne " a le " .  Odno­
s i  s i ę  ono do tzw . środków  masowego 
komunikowania, a mówiąc po ludzku do 
p rasy  r a d ia  i  t e l e w iz j i .  O tóż wroc­
ław ski d z ien n ik  "Słowo P o ls k ie " ,  na­
le ż ą c y  do koncernu RSW P rasa  n a ^ le , 
n i z ju sz k i (p rz e la n e j na barykadach 
obrony w olności p rasy ) n i z p ie t r u ­
s z k i um ieszcza so b ie  w dzięczny pod­
t y t u ł :  "D ziennik wyborców", n ie  p re ­
cy zu je  o cz y w iśc ie , o ja k ic h  wyborców 
c h o d z i. Nic s i ę  w "S łow ie" n ie  zmie­
n i ł o  -  a n i re d a k c ja , a n i n acze ln y , 
a n i fo rm uła g a z e ty . Co n a jzab aw n ie j­
s z e , na sp o k o jn ą  i  wyważoną re z o ­
lu c j ę  RKW, w k tó r e j  po p ro s tu  w ładze 
" S o lid a rn o ś c i"  -  t e ż  u d ia b ła  wybor­
cy! -  c h c ia ły  s i ę  d o w ied z ieć , o co 
"Słowu" id z ie ,  g az e ta  je ż y  s i ę  i 
n iczego  n ie  tłu m a c z ą c , n ie  u s to su n ­
kowując s i ę  m ery to ryczn ie  do z a rz u ­
tów , d a le j  ro b i sw oje , -  ku chw ale, 
jak  s ą d z ę ,  wydającego j ą  koncernu. 
Ludzie z n i ą  zw iązan i c i e s z ą  s i ę  
n a jw y ra ź n ie j wyjątkowo s ł a b ą  pam ię­
c i ą ,  n ie . p a m ię ta ją  bowiem, co 
w ypisyw ali p rzez  u b ie g łe  l a t a ,  
zachow ując je d y n ie  w pam ięc i obawę 
przed u t r a t ą  s to łk ó w , p rze d staw ia n ą  
w im ię  tzw . w yższej m o ra ln o śc i jako 
obrzydzenie wobec p rz e z  kogoś tam 
(n ie  p re c y z u ją , p rzez  k o g o . . . )  p ro ­
ponowanych c z y s te k . No i  .cacy . T yle , 
ż e  ja  będ ąc  o f i a r ą  c z y s tk i  z 
G rudnia, ja k o ś  n ie  mogę so b ie  z u p e ł­
n ie  przypom nieć, żeb y  wtedy d z ie n ­
n ik a rz e  "Słowa P o lsk ieg o "  r z u c i l i  
s i ę  w m ojej ob ron ie w im ię  tzw .

pryncypiów . Widocznie mam k ró tk ą  
pam ięć .

Tu m ała d y g re s ja , konieczna je d ­
nak d la  zrozum ien ia, d laczego  z tak  
ładnego  snu wysnuwam (snuć ze snu, 
" jak  jedw abnik". 0 bogactwo p o lsz ­
c z y z n y ! ..)  tak  b rzydk i tem at. O tóż 
-  jak każdy -  mam swoje s ł a b o s tk i ,  a 
je d n ą  z n ich  j e s t  problem w iary­
g o d n o śc i. A w tzw . p rzekazio rach  
j e s t  to  problem n a jw a ż n ie jsz y , cho­
d z i w nim bowiem n ie  o p rzek az io ry  
jako  t a k i e ,  le c z  o ich  odbiorców .

I tu  nasuwa mi s i ę  sprawa TV i 
j e j  nowego P re ze sa , Andrzeja 
Draw icza. Zasadniczo rz e c z  u jm ując -  
je s te m , jak  ju ż  p isa ła m , przeciw  
czystkom  i  c h r z e ś c i ja ń s k ie  p o d e jśc ie  
p rzeb aczen ia  wydaje mi s i ę  m oralnie 
s łu s z n e .  A le . . .  przypominam to ,  co 
nap isa łam  o o db io rcach . "Słowa P o ls ­
k iego" można n ie  c z y ta ć  i  w ie le  osób 
z t e j  m ożliw ośc i k o rz y s ta . Z TV j e s t  
n ieco  in a c z e j .  P rezes Drawicz, k tó ­
rego z a s łu g  jako wybitnego znawcy 
problemów ra d z ie c k ic h  i tłum acza n ie  
sposób  p rz e c e n ić , p re z e n tu je  postawę 
naprawdę p ię k n ą  i  godną szacunku. 
S zczeg ó ln ie  z punktu w idzenia ty c h , 
k tó ry c h  te le w iz y jn e  buźk i w y ta rte  s ą  
jak  używana te le f o n ic z n ie  dw udziest­
ka. In a c z e j n a to m ias t mogą s i ę  do 
tego  o d n ie ść  odb io rcy  t e l e w iz j i .  
P am ię tać  bowiem tr z e b a ,  że  te le w i­
zy jne tw arze s ą  obecne w naszym 
ż y c iu  w sposób  dużo b a rd z ie j  a g re ­
sywny n iż  d z ien n ik a rz e  p rasow i. Tak 
w ięc te lew idzow ie s ie d z ą  so b ie  przed 
te lew izo rem  i  w idzą , ż e  w podobnej 
s c e n e r i i  t e  same osoby mówią rze czy , 
k tó r e  przed czerwcem n ie  p rz e sz ły b y  
im p rzez  g a r d ło .  Od czegoś ta k ieg o  
można d o s ta ć  o d b io rcz e j s c h iz o f r e ­
n i i .  O dsun ięcie  z w iz j i  tr z e c h  osób 
to  t r o c h ę  m ało , tak  Panu Bogu św ie ­
czk ę  i  d ia b łu  t e ż  jakby  coś do 
ś w ie c e n ia . . .  P o jaw iło  s i ę  oczyw iśc ie  
tłu m a c z e n ie , ż e  owe buźk i n ic  winne 
n ie  s ą ,  bo to  p rz e c ie  dysponenci 
b y l i  in n i ,  sznurkam i k to ś  tam poru-
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s z a ł ,  ty ch  by k a ra ć ,  a n ie  
wykonawców. "Nie ś le p y  miecz k a ra j ,  
jeno r ę k ę " .  No, n ib y  r a c ja ,  a le  
p rz e c ie ż  o s tr z e n ie  tego  miecza to  
p o lity k a  t y l e  s z la c h e tn a , co jakby 
n ieco  n iedow idząca. Z re s z tą  j e ś l i  
id z ie  o n ie k a ra ln o ś ć  m oralną wyko­
nawców, to  ja  mam w ie le  w ą tp l i ­
w o śc i. Bo po pierw sze -  o i l e  wiem, 
n ik t  nikogo do p racy  w TV pod 
p is to le te m  n ie  zm uszał, droga o d e jś ­
c ia  z t e j  ja k ż e  n ieuczciw ej wtedy 
in s ty tu c j i  b y ła  w olna, po d ru g ie  -  
c i ,  k tó rz y  te ra z  k o r z y s ta ją  z am- 
ń e s t i i  P re ze sa , w stosunku  do swoich 
wyrzucanych z p racy  kolegów b y li  co 
najm niej n i e lo j a ln i .  Czy w ięc b ęd ą  
lo j a ln i  wobec nowych w ładz? Czy ich  
lo ja ln o ś ć ,  ś le p a  lo ja ln o ś ć  wobec 
by łych  w ładz j e s t  gw arancją  l o j a l ­
n o śc i wobec w ładz nowych? P rz e c ie ż  
w iedzą ju ż ,  że  mogą l ic z y ć  na mo­
ra ln e  sk ru p u ły , d z ię k i  k tórym  s ię d z ą  
so b ie  w red ak c jach  TV jak  s i e d z i e l i .

O czyw iście, n ie  chc ia łabym , żeby  
k to ś  zrozum iał to  co p is z ę  jako 
nawoływanie do ja k ic h ś  dram atycznych 
d e c y z j i .  Niech mnie rę k a  Boska 
b ro n i!  Ja  ty lk o  w y stę p u ję  w obronie 
odbiorców  t e le w iz j i .  I w obronie 
ty c h , k tó ry ch  poglądy  i  d ecyzje  
p rzez  TV b ęd ą  przekazywane. Owych 
nowych dysponentów TV w ybierałam  w 
zerwcu w dosyć skomplikowany p o l i ­
ty c z n ie  spo só b . Tak w ięc funkcjono­
wanie te le w iz j i  obchodzi mnie 
o s o b iś c ie .  W łaśn ie jako  w yborcę, 
k tó reg o  "Słowo P o lsk ie*  n ie  j e s t  
dzienn ik iem  napewno.

Rzec ja s n a ,  p is z ą c  o m oralnej 
w iz j i  naszego " te lew izy jn eg o  okupan­
ta "  mam na m yśli stosunkowo w ąski 
k rąg  o sób , Byłabym p rz e c ie ż  chyba 
je d n o s tk ą  n ie sp e łn a  rozumu, gdybym 
w arcza ła  na lu d z i ,  k tó rz y  w ła ś n ie  
te le w iz ję  m oraln ie ra to w a li .  Chodzi 
mi n ie  ty lk o  o A leksandra Małachow­
sk iego  i jemu podobnych. Mam na 
m yśli rów nież  dobrych fachowców, a le  
fachowców o czystych  twarzach. Ma

ich  te le w iz ja  w ielu  wspomnijmy n a sz ą  
te le w iz y jn ą  dumę, naszego uniw ersy­
te c k ie g o  k o le g ę  docenta Miodka. 
Kiedy s ł y s z ę ,  jak  docent Miodek 
kom peten tn ie , z wdziękiem  (n .p .  p e ł ­
na e k s p re s j i  in fo rm ac ja , i ż  we 
W rocławiu panuje " s ta n  w arian tow ości 
d o p e łn ia c z a  -  "do F en iksa" i  "do Fe- 
n ik s u " " ) ,  p rz e p ię k n ą  p o lszczy zn ą  
p rz e ra ż a  s i ę  nad stanem  językow ej 
rz e c z y w is to śc i i  o tw ie ra  nam oczy na 
c a łe  bogactwo n asze j językow ej k u l­
tu r y ,  to  n ie  ty lk o  puchnę z dumy, 
nie# ty lk o  rozw ijam  s i ę  zawodowo, 
le c z  ta k ż e  w idzę to  co w te le w iz j i  
może być n a jle p sz e g o . A p rz e c ie ż  
ta k ic h  fachowców j e s t  w ielu  -  ta k ż e  
zawodowych d z ie n n ik a rz y , k tó ry ch  
te r a z  c z ę s to  oglądamy na e k ra n ie . 
Czyż n ie  mogą z a ją ć  m ie jsca  lu d z i 
naprawdę -  n ie  bójmy s i ę  tegosłow a -  
skompromitowanych? Serw ilizm  (mówiąc 
j ę d r n i e j  d ...w ła z iz m )  d y sk w a lifik u je  
n ie  ty lk o  ty c h , którym  s i ę  w ła z i ,  
a l e  t e ż  i ty c h , k tó rz y  w ła ż ą .

A poza tym -  c i  w ła ż liw i d a ją  
z ły  p rz y k ła d . Widać bowiem, ż e  można 
w ła z ić  w ie lo k ro tn ie  i b ez k a rn ie . 
Taki p rz y k ła d  d e m o ra liz u je . K ład z ie  
c i e ń . . .

A nita  Tyszkowska-Goskowa
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